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W A R S Z A W A . (12 K w ie tn ia .)  Z upodobaniem dowi^ 
sie zapewne publiczność,  o przeniesieniu jednego z płodów 
lorda Jiyrona na grunt  polski. G iaur j e s t  to poetna,  prze­
kładania W id .  hr.  Ostrowskiego drukowane w Puławach 
kosztem dos tojnego tlói.incza, który doclt ul cały przeznaczy! 
na ubogich. Wewnęt rzną  wartość, przekładu tego podnosi 
j eszcze piekne wydanie. E>emplarze  po 3 zl. sprzedają się 
w sklepie ubogich w domu Towarzystwa Dobroczynności.

X. s.
(A. n.) Wyczytawszy w knryerze wiadomość o sporach 

nuturalistów w Berl inie,  o jaskółkach gdzie się przez zimę 
przechowują;  dołączam zdanie moje do tych,  kt rzy sądz ą  
i e  jaskółki  na zimę w wodzie się zanurzaj.;,; Odym była w 
małoletnim wieku 1779 r. móy ojciec ś. p. kaza ł  załowić 
siatką pod lodem na ryby w pos t ,  prz^czem sam był przy­
tomny; wyciągnięto wraz z rybami kilka jaskółek  podobnież 
za nó i k i  poczepiany(h , i które móy oyciec przyniósł do o - 
grzanego pokoju. Po niejakiey chwili poozywialy wszyst­
kie i latały na skrzydłach,  a mnie to bawiło więcey i dru­
gie dzieci ,  niż kanarek który pięknie w klatce śpiewał.  — 
Lecz tylko mają  p[wracać  do życia, młode,  a stare umiera­
j ą  w wodzie. T o  się działo niegdyś w ziemi Rożańskiey ,  
a  teraz w jedney wsi w obwodzie Pultawskim Ieżącey.

K. !| j§L.ka
( U  K  wielnia.) R. 1762 w K uiazo łuce  około Zijdaczewa 

w w dobrach dziedzicznych Fran:  Załuskiego  Starosty G ró ­
jeckiego jenerat- inajora wrnysk kor: zmarł  wieśniak lat 157 
mający, który w r. SOtyniHGeki' swego ożenił się był z pier­
wszą  żo ną ,  żył z nią lat  aa i sploffail firo dzieci,  po jey 
śmierci w tymże roku pojął  d r ugą ,  przeżył z nią lat  55, 
miał dzieci 7mioro; gdy i ta mu umar ła ,  żył lat 14 będąc 
wdowcem. Przez cały wiek swoy nigdy nieehorowal ; na 
na j tęższe  mrozy chodził zawsze w lekkim odzieniu,  pań­
szczyznę dopiero na lat 12 przed śmiercią odbywać sam swo­
j ą  osobą przestał ,  smak dobry doj edzenia  i picia na tydzień 
przed zgonem utracił. (Hciec jego miał żyć przeszło łat 150.
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W  Florencyi przed k i lką  miesiącami wyszło w włoskim 
języku dziełko pod tytułem: Tysiąc i  jedna z sta /m ych K o -  
hief. Między temi kobietami są opisy życia 5ciu P olek, to 
jes t :  W andy  krółowey,  Rzepichy  żony Piasta, Barbary Jla-  
dziw ilu ir.a j, A n n y  Jaroszeskiey i D rnzhachey  Poetki.  O 
czterech wiemy, lecz o A nnie Jaroszeskiey  nikt dotąd niedo- 
niosł.  Wkrótkośc i  umieszczamy co o niey to pismo donosi. 
"Gdy H enryk fPalezyusz  x iąże  Francuzki został  obrany kró ­
lem Polskim,  przyjął obowiązek ożenić się z królewną Pol ­
ską  A nn ą  Ja g ie lo u ką ; u j rzawszy  zaś tę królewnę już  po­
desz łą  w \v;eku i nieobdarzoną wdziękami,  niechcial dopeł­
nić przyrzeczenia,  tym bardziej'  gdy na jey dworze u j rza ł  
Annę  Jaroszcske  panienkę ISto le tn ią ,  nadzwyczayney pię­
kności ,  i obdarzoną  wszelkiemi talentami. Jey postać,  jey 
twarz,  jey oczy, były za c h w y c a ją c ;  śpiewała jak  na j d o sk o ­
nalsza włoszka ,  mówiła po franctizku doskonale,  i prawie 
ona na całym dworze była tłumaczem. Miała przy tern siię 
nadz wy cza jn ą ,  gdyż w czasie turniejów na zamku Krakow­
skim ukaza ła  się w zbro i , i pokonała 8nnu Francuzów sta- 
wających w szrankach. H enryk  rozkochał  się w niey z a p a ­
miętale,  lecz była nie czulą na wszystkie jego  obietnice,  a 
darów nie przyjmowała.  W  tymże czasie będąc na polowa­
niu i uganiając się za dzikiem, spadła z konia i zakończyła 
życie. Kród H enryk  rozpaczał niezmiernie i między powo­
dami wrócenia jogo do Francy i ,  był także zgon Jarosze­
skiey. (?)

Ó10 K w ietnia .)  Obligacya udziałowa Nr. 141,753 na którą 
przypadła sarnina zip. 320,000, j es t  własnością zamożnego o- 
bywatela miasta A ntw erpii.

W  w czorayszyin Nrze dziennika dla dzieci,  znayduje się 
następujący artykuł:

»ł&iąże C zartoryjski (J.Z.P.) w dobrach swoich,  w P uła ­
w ach , założył szpital  na 20 chorych. Ledwie ten dom u- 
kończonym zos ta ł ,  wszystkich biednych,  każdego kalekę 
klory mu się do nóg sk łoni ł ,  do niego poselal. Wnet  n a ­
znaczona liczba się przebrała,  ki lku nad nią  przyjął dozor-
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* a ,  ale gdy ich coraz przybywało,  przyszedł do xięcia i 
niemożność zadosyć uczynienia jego rozkazom wystawił.  — 
»No! to powiększam fundusz na lOciu! powiedział \ i ąże .  
T a k  się s ta ło ,  ale wnet i tę liczbę serce xięcia przebrało. 
Dozorca znowu przychodzi. To  trzeba jeszcze funduszu po­
większyć!" zawołał  Pan dobroczynny. Ałe Mości X.iąże, o- 
dezwat  się przytomny kassyer ,  to straszny wydatek ,  zkąd-  
że tak brać ?» »Moi Panowie!  krzyknął  już  z gniewem xże,  
nie gram w kar ty ,  obrazów nie skupuję ,  sfór psów nie trzy­
m a m ,  pozwólcież mi na ubóstwo trwonić pieniądze.*

L W O W .  Ożywieni ifachc/ną chęcią przyniesienia u lg i 
cierpiącey ludzkości um yślili nayznakom itsi obywatele K r ó ­
lestwa Galicy i i  jego stolicy w ypraw ie, za  pozwoleniem zw ierz­
chno „ i ,  widowisko sceniczne i  instrumentalno-wohalne, z któ­
rego dochód przeznaczyli na wsparcie Lwowskich  ’sióstr m i­
ło s ierd z ia , których usług i około pielęgnowania chorych p u ­
bliczność Lwowska dostatecznie cenie umie.

To widowisko dane będzie w Poniedziałek d. 12 K w ie ­
tnia r. b. w kr,,,, mieyskim uprzyw il. Lwowskim teatrze sk ła ­
dać się za ś  będzie ze sz tu k , klorych wykaz z  wymienionym o- 
sób w nich działających lu  um ieszczam y:

O ddział I .  Komedya polska w 1 akcie , pod nazwiskiem: 
W e x e l .  Osoby: Pan Dermon.  IV. J  l‘a u J ó z e f  Z o l tomski. 
Pan i  Dermon,  jego  żona ,  J lT .  P an i Teresa Głogowska. — 
E ugen ia ,  jey kuzyna ,  J IV . H r. Łosiow a. Roza lia ,  młoda 
wdowa w służbie Pani  Dermon,  W . JPa/m a A nna M ysłow ­
ska. Sainvil łe,  narzeczony Eugeni i ,  J IV . H r. H enryk F re ­
dro. W o ź n y ,  . / !V. H r. K onstanty Sladnicki. Trzech D o z o r ­
ców. Scena na w si w ogrodzie pod Puryze/n.

O ddział I I .  K o n c e r t  w o k a l n o  I n s t r u m e n t a l n y . Osoby: 
1)  Duo z  Elizę e Claudio : przez M ercadanle, śpiewane p rzez  
IV. JPannę A lewandrę B lacha , i  IV. JPanu K onstantego  
Pawlikowskiego. 2) Trio z  Damy Białey: p rze z  Boieldieu, 
śpiewane przez  J IV . JP anią  Baroni-C aeulcabo, IV. JPannę  
M aryją  Neuhauser i  IV. JP a. Cybulskiego Z) Duo z  Armi- 
d y :  p rze z  R ossiniego, śpiewane przez  J IV . H rabinę Sever-
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fera i  J IV .  H r • Henryka Fredrą. \ )  Carat ina, z  E l i z ę  e 
C l au d i o :  przez Mercadante , śpiewana p rze z  fV. JPanno K a -  
rolinc K o f f le r .  5) Duo z teyie samey opery: śoiewane przez  
IV IV . JJPanów Pawlikowskiego! ‘i  Cybulskiego. 6 )  Duo z  
Z e l m i r y :  p rzez  B ossyn iego , śpiewane przez  J I V .  Panią B a -  
roni-Cavalcabo , i  W .  JPaniie M a ry ą  Neuhanser. 7) W a r y -  
vyjacye na  F o r t e - p i a n o  i s k r z y p c e ,  przez  Panów I le r z  i  B u ­

f o n i ,  grane p rzez  J IV .  J  Pannę Ju lią  B a r  oni i  IV. JPanci 
Lipińskiego. 7) A n ja  z opery: M a r y j a ,  p rzez  Herolda, śpie­
wana po niemiecku przez  J  IVą. H r. B e r  er /era. 9)  K o n c e r t  
S o l o  na skrzypcach , grany przez  >71 JPana Lipińskiego.  
10/  A ry ja  J ra n c u z k a , śpiewana jirzeż J I V .  H r. Henryka  
Fredrą  I I )  Duo * 'Cend r i l l on :  przez  Jsouard , śpiewane przez  
J  'V. Hue. Beverlera i  J  f ł . JPanią  Baroni-Cmalcabo:  12) 
'M odlitw a z  Opery:  'Mo  y ż e s z ,  przez Rossin iego , śj/iewa/ue 
p rzez  wszys/liicJi razem. IV. JP . M o za r t  bodzie akompani-  
jowac na Eorte-pianie.

Oddział I I I .  Komedy ja f r a n c u z k a  w 1 akcie , pod nazwi­
skiem:  D w a v N a u c z y c i e l e .  Osoby:  P a n  R o h e r v i l ł e ,  J I V .  
Hr. Po i  iw Tarnowski. K a r o l ,  syn j e g o ,  J IV .  H r  Henryk  
Lredro.  E l i z a ,  ich k r e w n a ,  IV. JPanna M aryjanna Bobow­
ska. C i n g l a n t  b a k a l a r z  , J iV .  Hr. E dw ard  Fredro.  J o a s i a ,  
o g ro d n i c z k a ,  j e g o  s i o s t r zen i ca ,  'IV. JPanna Manjyanna Sch a f f .  
Lfldrti .  J IV .  Hr. Franciszek Potocki. A n t o n i ,  s lu za cy , J  )V. 
H r, Konstanty Stadnicki. S ł u ż ą c e :  IV. JP an i IFuiula Urli­
ska; J  IVa. H ka Fe/i. M idśzhówna; J IV .  Hrka. Antonina  
Komorowska; W .  JPanna Łomhjuska.  S łu żą cy . - IV. JPan  
Cybulski; W . JPan Etlw. Chamiec; IV. JPan, Stan. Szum - 
lu/iski. S ce n a  n a  ws i  w o g ro d z i e  p o d  P a r y ż e m ,

Polityka.
L X V 1I. R U L E T Y N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  ( Z  W arszawy  14 K w ietn ia .)  

ryp£s z Prolokulu Sekrelaryatu Stanu królestwa Polskiego.
Z U 0  Ż  K Y Ł  :v S  K I

M Y  M  I K O Ł  A  Y  Iszy
C e s a r z  W s z e  c h  R o s s y i  K r ó l  P o l s k i ,  etc. etc.

W sz em  w obec i kontu o tein wiedzieć należy wiadomo  
czyniem y:
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Zapatrzywszy się na artykuły 31 i 87 Ustawy konstytu­
cyjnej  Królestwa naszego Polsk iego ,  tudzież na artykuły 
91), (.)L i 93 statutu organicznego o reprezentacji  narodowej .

Postanowiliśmy zwołać obie Izby Seymowe w slołecznem 
mieście naszem Warszawie.

Seym otwartym będzie 28 maja ;  zostanie zaś zamknię­
tym d. 28 czerwca r. b.

Posłowie i Deputowani  od gmin,  zgromadził  się w rze- 
czoney stolicy naszey na dni siedm przed otwarciem Seymu 
dla udowodnienia przed Senatem ważności swych wyborów;

Senatorowie naszego Króls.  Pols. zjadą, się przeto w te y-  
że stolicy w tymże samym czasie.

Sena torowie ,  Posłowie i Deputowani!
Dwanaście lat upłynę ło ,  jak nieśi/1 ertełny Wskrzesiciel  

oyczyzny waszey ,  zgromadził  was poraź pierwszy około 
T ronu  swojego i wezwał  do używania na jdroższego z przy­
wile jów,  które wam nadał.

Odziedziczywszy Berło Jego , rówi.ie jak Jego dla W a s  
uczucia,  powołujemy Was  na nowo w tym samym zamiarze.

T iz y  już  odbyte Soymy dały Wam dostatecznie poznać 
cel jaki ma bydź przedmiotem usiłowań waszycli i to czego 
wam unikać W'ypada. Doświadczenie wykazało korzy.'. :i spo- 
koynych obrad i zgubne skutki niezgody. T o  doświadczenie 
dla was straconem nie będzie.

W  naradach waszych postępować będziecie,  o czym nie 
wątpimy, z tern zamiłowaniem dobra publicznego, które was 
zawsze ożywiało,  i z tym duchem porządku i j f d n o śc i ,  któ­
ry pracom ostatniego zgromadzenia waszego przewodniczył.  
Przylem zapewniamy was o życzliwości naszey Królewskicy,  
Boskiey was poruczając opiece.

Dan w Petersburgu dnia 25 marca roku Pańskiego 1830 
a panowania  naszego 5go.

(podpisano) M I K O Ł A Y .
(L. S.) Przez Cesarza i Kr .la.

Minister  sekretarz stanu (podpisano) Stefan hr. Grabowski,
Zgodno z oryginałem minister sekr. stanu (podp:sano) 

Stefan hr. Grabowski.
Minister prezydujący w koni. rządowey spraw wew i po­

licyi (podpisano) Mostowski.
Zgodno z oryginałem radca sekretarz stanu jenera ł  dy- 

wizyi (podpisano) Kossecki.
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Rozmaitości.
(Z  Paryża  20 J la rc a .)  Pomiędzy stolicą naszą  i Peters- 

btirgiem-y zaprowadzoną teraz została regularna poczta dla 
podróżnych. Z Paryża jedzie się lądein do Amsterdamu,  z 
tamtąd na statku parowym do Hamburga ;  — z Hamburga  
pospiesznym, (E i/w agen,) do L u b e k i ,  z Lubeki  statkiem p a ­
rowym aż do samego Petersburga. —  Odległość Petersburga 
od Paryża wynosi mil francuskich 580 które w dziesięciu 
dniach odbywać się będzie takową pocztą. T aka ż  poczta od 
1 Lipca ustanowioną będzie pomiędzy Paryżem, Kopenhagą ,  
i Szlokolmeni;

Znany Hal 1 1 Basza poseł turecki przy dworze St. Peters-  
burgskim odwiedzając niedawno korpus kadetów górniczych, 
tak się w języku francuskim zapisał do xięgi  odwiedzają­
cych muzeum tego instytutu.

Si.cierne M ehum ed l la l i l  R i fa t ;  Je  f u s  enchante de lont 
ce (jtte f  a i n i  ici.

Pawiany A frykańsk ie . Na  przylądku dobrey nadziei zbie­
rają się liczne gromady pawijanów. Mają one (i stóp wyso­
kości i równie rysami twarzy jak pos tawą naywięcey ze wszy­
stkich zwierząt  zbliżają s ię 'do człowieka. Niegodziwe te 
zwierzęta (mówi pewien woysko wy który przez nieiaki czas 
na przylądku przebywał)  k radną  nadzwyczaynie zręcznie,  
sprzeciwiały nam się i niepokoiły nas ustawicznie. Chaty n a ­
sze znaydowaly się u stóp pagórka ,  a kiedyśmy szli na pa­
radę ,  musieliśmy zawsze zostawiać zbroynych ludzi do pil­
nowania naszych własności; za powrotem jednak często nie- 
znaleźliśmy naszych płaszczy lub innych rzeczy które im 
wpadły w pazury. *BJboga kobieta żona żołnierza wyprała 
i rozwiesiła biel iznę,  kiedy w tem kilku z tych złodziei,  
zawsze na czatach stojących,  pokradłszy wszys tko,  uciekło 
między gory bisami okryte. Spraw ka ta cały pułk oburzy m, 
wyszliśmy przeto razem w znaezney liczbie,  uzbroiwszy się 
w kije i kamienie,  i postanowiliśmy rzeczy skradzione ode­
brać i złodziei przyzwoicie ukarać. Należałem i j a  do vvy-
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pr aw y ,  i starałem się z 20 towarzyszami meini odciąć Paw i­
anów od iaskini w których zwykły się chronić. Pos trzega­
li oni wszystkie poruszenia moje , i wysłali około 50 z po­
między siebie do strzeżenia \vuiyś'ćia, gdy tymczasem reszta 
została w s tanowiskach swoich. JMoglithny wyraźnie widzieć 
iż zaopatrywali  się w kamienie i inne rzutne matcryaly.  —>■ 
Stary jeden posiwiały P aw ian , który nas często odwiedzał  
i znany by 1 pod imieniem oyca M o r fy , wydawał  rozkazy i 
przysposabiał  się do napadu tak j a k  biegły dowódca. NJie- 
mogąc dop-łjć celu swego, połącz) tein się znowu z głównem 
wo)skiein i ruszyliśmy na nieprzyjaciela,  kiedy w tein wy- 
krzyk oyca 3ł>/frcgo da ł  znak do powszechney obrony,  i 
pawiany pod dowództwem jego zaczęły rzucać ogromne ka­
mienie ,  tak iż byliśmy zmuszeni do odwrotu, (ścigały one 
nas aż do mieszkań naszych wykrzykując głośno na znak  
zwycięztwa.

UWIADOMI ENIA.
W ł a ś c i c i e l  H o t e l u  R o ss y j s k ieg o  n ie g d y ś  S z y d ło w s k i c h  w  K r a k o w i e  

p r / y  u l i c y  F lo r y a i i s k i e y  N r ,  504 s y tu o w a n e g o  m a  h o n o r  u w ia d o m ić  w sz y s t ­
k i c h  S z a n o w n y c h  O b y w a t e l i  i p o d ró ż n y c h  do K r a k o w a  p r z y b y w a j ą c y c h ,  
iż  H o te l i  l a k o w y  przez  n iego  z z n ac z n y m  n a k ła d e m  z u p e ł n i e  n o w o  w y r e -  
s t a u r o w a n y  i w e w n ę t r z n i e  u rz ą d z o n y m  z o s t a ł ,  a  to  w  ten  s p o s ó b :  iż w  
a  p a r  tam  en ta c  Ii (jk tó r y c h  n a  c e n ę  o d  1 Z i p .  g r .  15 d o  8 z ł o t y c h  d z i e ń -  
n ie  d o s ta ć  m o ż n a )  z n a j d z i e  p o d ró ż n y  w s z e lk i e  w y g o d y  i p o rz ą d k i  do j a ­
k i c h  w  w ł a s n y m  d om u  je s t  p r z y z w y c z a jo n y .  -■ C en y  t a k  a p a r t a m e n t ó w  
i a k  i w sze lk ich  p r o d u k t ó w  w  ty m ż e  H o te lu  z n a j d u j ą c y c h  s ię  s ą  bez r ó ­
ż n ic y  s t a n u  g o ś c i  d la  w sz y s tk ic h  s t a l e  do p u b l ic z n e y  w iad o m o śc i  w  k a ż ­
dym  a p a r t a m e n c i e  z a  z a t w i  e rd z e n iem  m ie j  s co w e y  z w ie r z c h n o ś c i  p o l i c y jn e y  
w y w ie s z o n e  i g d y  s ą  i a k  n a y u m i a r k o w a ń s z e  żad n e y  z m ia n ie  u legać  n i e  
m o g ą .

N ad bezpieczeństwem i całością  w łasności  podróżnego czuwa odd w ie rn y  
m ie j s c o w y  n a  lo  w Domu utrzymywany).

U s ł u g a  m i e j s c o w a  p o le c o n a  ludz iom  m ó w ią c y m  j ę z y k a m i :  P o l s k i m ,  
R o s s j j s k i m ,  n i e m ie c k i m  i f r a n c u z k im .

W  r a z ie  u w i a d a m ia  w ła śc ic ie l  n i n i e j s z y m  iż w  d om u lyirt z n a y d u j ę  s ię  
d la  w y g o d y  za raz e m  R e s t a u r a t o r n i a  p u b l i c z n a  i k a w i a r n i a ,  n i e m n i e j  h a n ­
de l  w in  w sz e lk ie g o  g a t u n k u  ,  l i a d e w s z y s t k o  zaś  u w i a d a m i a  S z a n o w n y c h  
o b y w a t e l i  iż  w czas ie  z im o w y m  z aw s z e  a p a r t a m e n t u  o g r z a n e  z n a l e ś e  m o g ą .

Dwa fobvarki w Kióleslwie Polskiein łącznie z propina­
c j ą  w dobrach w których się fabryka żelaza znayduję,  rsą 
każdego czasu do y<yd2ierżao ienia. Właściciel Uch dóbr ,  
iiiniey zapiały całkowiteyjw gofowiźnie jak b"zpieczeństuażą-  
da. Bliższą w tey mierze wiadomość w cukierni w pałacu 
Spisk im, otrzymać można.


